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BIULETYN HOMILETYCZNY

Z aw arto ść : I. SŁOW O BOŻE W K O ŚC IELE. K ap łań sk i L ud  Boży S tarego  
P rzy m ie rz a  i jego h ie ra rch ia . II . C ZY TA N IA  B IB L IJN E  W  L IT U R G II. „S tół 
S łow a B ożego” p rzy  ud z ie lan iu  św ięceń  (c.d.).*

I. SŁOW O BOŻE W K O ŚC IELE 

K a p ła ń sk i L ud  Boży S ta rego  P rzy m ie rz a  i jego  h ie ra rc h ia

1. M r o k i  p r e h i s t o r i i  k a p ł a ń s t w a  i z r a e l s k i e g o

„P oczątk i k a p ła ń s tw a  u Iz rae litó w  sp o w ija  gęsty  m ro k ” — pisze
o. A. J a n k o w s k i 1, a  „p reh is to r ię  k a p ła ń s tw a  w  okres ie  p rzedm ojżeszo- 
w y m  m ożem y z rek o n s tru o w ać  częściow o n a  p o d staw ie  d an y ch  k siąg  h is to ­
rycznych , a  częściow o n a  p o d staw ie  an a lo g ii sp o ty k an y ch  u in n y ch  ludów  
sem ick ich  sta ro ży tn eg o  B liskiego W schodu”. N ie było  w ięc w te d y  n a  pew no  
k a p ła ń s tw a  u rzędow ego, a fu n k c je  sa k ra ln e  p e łn ili o j c o w i e  r o d z i n ,  gło­
w y  rodów , nacze ln icy  szczepów  lub  k r ó l o w i e . 2 Z te j tra d y c ji w yw odzi się 
zapew ne  u san k c jo n o w an y  później zw yczaj o fia ro w an ia  b a ra n k a  paschalnego  
przez  g łow ę rod z in y  (por. W j 12, 3— U . 21-—27). Z tychże „n aw y k ó w ” m ogła się 
w yw odzić  późn ie jsza  dążność k ró ló w  iz rae lsk ich  do u zu rp o w an ia  sobie czyn­
ności k ap łań sk ich  (por. np. S au l — 1 Sm  13, 9; D aw id  —■ 2 Sm  6,13; A chaz — 
2 K ri 16, 13).

W  czasach  p a t r i a r c h ó w  n ie  m a w ięc an i św ią ty ń , an i sp ec ja ln e j k la ­
sy  k ap łań sk ie j. S am i p a tr ia rc h o w ie  b u d o w ali o ł t a r z e ,  sk ła d a ją c  n a  n ich  
o f i a r y  Bogu (por. R d  12, 7n; 13, 18; 26, 25). P o ja w ia ją c y  się w  ty m  czasie 
k a p ła n i są  cudzoziem cam i, ja k  np . k a p ła n  — k ró l Je ro zo lim y  M elch izedek  
(por. R dz 14, 18 nn) czy k a p ła n i fa ra o n a  (Rdz 41, 45; 47, 22).

2. U r z ę d o w e  k a p ł a ń s t w o  w  I z r a e l u

Od chw ili zaw arc ia  p rzy m ie rza  pod  S yna jem , a  w ięc od czasów  M ojżesza 
(ok. po łow y X III  w . p rzed  C hr.), p o ja w ia  się w  łon ie  Iz rae la  o fic ja lne , u r z ę ­
d o w e  k a p ł a ń s t w o ,  k tó re  rozw in ie  się  w  późn ie jszych  w iek ach  w  og rom ­
n ą  i n s t y t u c j ę  re lig ijn o -n a ro d o w ą . P o d  S y n a jem  w p raw d z ie  c a ł y  l u d  
iz rae lsk i zo s ta ł n a z w a n y  przez  Boga „ ludem  k a p ła ń sk im ” (por. W j 19, 5—6), 
a le  w  jego  łon ie  zechciał Bóg u k sz ta łto w ać  h i e r a r c h i c z n e  n ie jak o  k a ­
p łań s tw o , zw iązane bezpośredn io  i n a  s ta łe  z k u ltem . M ojżesz o rg an izu je  w ięc 
n a  po lecen ie  B oga o fic ja ln y  i o b ow iązu jący  k u l t ,  u s ta n a w ia ją c  i n a m a ­
szczając  ludz i w y b r a n y c h  do p e łn ien ia  fu n k c ji ku ltycznych . K ap łań stw o  
Iz ra e la  było  k a p ła ń s tw e m  rodow ym ; w yznaczony  zosta ł w  ty m  celu  j e d e n

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t  ks. B ron is ław  M o k r z y c k i  SJ, 
K rak ó w -W arszaw a . U w aga! N astęp n y  n u m e r b iu le ty n u  n a d a l pośw ięcony  b ę ­
dzie tem a ty ce  zw iązane j z k ap łań s tw em .

1 A. J a n k o w s k i  O SB, K. R o m a n i u k ,  K a p ła ń stw o  w  P iśm ie  św ię ­
ty m  N ow ego T e s ta m e n tu ,  K a tow ice  1972, 13.

2 Zob. A. G e o r g e ,  K ap ła ń stw o , w : S ło w n ik  teo log ii b ib lijn e j, red . 
X. L é o n - D o u f o u r ,  P o zn ań  1973, 362.
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r ó d ,  poko len ie  L ew iego, z k tó rego  z resz tą  pochodził i sam  M ojżesz. K onse­
k ro w a ł M ojżesz w  ty m  celu  b ra ta  sw ego A aro n a  oraz jego synów  na  k a p ła ­
nów  P a n a  (por. W j 29; K p ł 8), n am aszcza jąc  ich o lejem , a  k o n sek rac ja  ta  
m ia ła  sk u tk i trw a łe  i w łącza ła  ca łe  poko len ie  L ew iego n a  s ta łe  w  n u r t  w y ­
łącznej służby  Bożej (por. Wj 40, 15). P i e r w o r o d n y  z ro d u  A a ro n a  m iał 
o d tąd  sp raw o w ać  na jw y ższą  w ładzę  k a p ła ń sk ą  jak o  a r c y k a p ł a n 3.

R ola k ap łan ó w  w  Iz ra e lu  w zrosła  zw łaszcza w  okres ie  k ró lów  (od X  w. 
p rzed  Chr.), gdy  ś w i ą t y n i a  s ta ła  się ośrodk iem  całego życia n aro d u , za ­
rów no  re lig ijnego , ja k  i politycznego. Po  pow rocie  z n iew o li bab ilo ń sk ie j 
(VI—V w.) znaczen ie  k a p ła ń s tw a  w zrosło  jeszcze b a rd z ie j, gdyż ty lko  re lig ia  
pozosta ła  ludow i w y b ran em u , ja k o  oparc ie  i m ożliw ość k o n ty n u o w an ia  sw ej 
h is to rii. Jed n o cześn ie  w  łon ie  k a p ła ń s tw a  n as tęp o w ały  zm iany , podziały , w y ­
tw o rzy ła  się  h i e r a r c h i a ,  w  w y n ik u  k tó re j r ó d  A a r o n a  za reze rw o ­
w a ł d la  sieb ie  n a jw ażn ie jsze  fu n k c je , ściśle k ap łań sk ie , n a to m ia s t in n i k ap ła - 
n i-lew ic i zeszli do ro li pom ocników , u słu g u jący ch  k a p ła n o m 4.

Za D aw ida w szyscy  k a p ła n i podzie len i zosta li n a  24 k l a s y ,  co u ła tw ia ­
ło im  p e łn ien ie  służby  w  św ią ty n i; k ażd a  k la sa  sp raw o w a ła  litu rg ię  przez 
je d e n  tydzień . O p rzyna leżnośc i do s ta n u  kap łań sk ieg o  decydow ało  p o c h o ­
d z e n i e ,  s tą d  też  bard zo  p ilnow ano  ta b e li genealog icznych , by  n ie  u tra c ić  
te j godności i m óc się w ykazać  pochodzeniem  z ro d u  k ap łań sk ieg o , gdyby 
p o w sta ły  w  ty m  w zględzie  w ątp liw ości.

Is tn ia ły  szczegółow e p r z e p i s y ,  reg u lu jące  życie k ap łanów . M usieli być 
całkow ic ie  zdrow i, bez żadnej „sk azy ” czy „w ad y ”. Po  w yborze  b y w ali „od­
łączen i” n a  czas trw a n ia  u roczystośc i k o n sek racy jn y ch . N a jp ie rw  obow iązy­
w a ła  ich  oczyszczająca k ąp ie l w  w odzie, n a s tęp n ie  w d ziew ali sza tę  z b iałego  
ln u  i o trzy m y w ali nam aszczen ie  o liw ą. Po złożeniu  o fia ry  z cie lca  i dw óch 
b a ran ó w  p o d d aw an i b y li jeszcze różnym  sk om plikow anym  obrzędom . D opiero  
po ta k ie j „ k o n s e k r a c j i ” b y li cz łonkam i ko leg ium  i m ogli ko rzy stać  ze 
w szy stk ich  p ra w  i p rzy w ile jó w  kap łań sk ieg o  s tan u . K a p ła n i i ich  rodz iny  
u trzy m y w a ły  się n a  koszt św ią ty n i, a le  też w szystk ie  b ra k i w  p o stęp o w an iu  
k ap łan ó w  oraz ich  ro d z in  b y ły  su row o  k a ra n e  5.

3. H i e r a r c h i c z n e  s t o p n i e  k a p ł a ń s t w a  i z r a e l s k i e g o

„W  Jero zo lim ie  k rąży ło  pow iedzen ie  — pisze D. R  o p s — że w  św ią ty n i 
je s t ty lu  k ap łan ó w  i lew itów , ile  k am ien i w  je j m u ra c h ” 8. U w zględniw szy  n a ­
w e t p rze sad ę  z a w a r tą  w  ty m  pow iedzen iu , p rzyznać  m usim y , że l i c z b a  
słu g  św ią ty n i b y ła  ogrom na. W  I w iek u  po C hr. było  ich  około 20 000, n ie  
w licza jąc  le w itó w 7. T a k  w ie lk a  liczba  w y m ag a ła  podz ia łu  i dob re j o rg an iza ­
c ji; z re sz tą  sam a n a tu ra  czynności sak ra ln y ch  w y m ag a ła  u p o rząd k o w an ia  
i pod p o rząd k o w an ia  je d n y ch  d rug im . O prócz podz ia łu  n a  k lasy , trz e b a  p a ­
m ię tać  o zasadn iczym  podziale  h ie ra rch iczn y m  n a  k ap łan ó w  i lew itów  — 
z a rc y k a p ła n e m  n a  czele.

a) A rcy k ap łan

N a szczycie d rab in y  h ie ra rch iczn e j i n a  czele całego ko leg ium  k a p ła ń sk ie ­
go s ta ł a r c y k a p ł a n ,  k tó ry  cieszył się w  n a rodz ie  ogrom nym  a u to ry te ­

3 A. J a n k o w s k i ,  dz., cyt., 14; A.  G e o r g e ,  art. cy t., 363; D. R o p s ,  
Ż yc ie  codzienne w  P a lestyn ie  w  czasach C hrystusa , P o zn ań  1965, 537.

4 D. R o p s ,  dz. cyt., 537—538.
5 E. D ą b r o w s k i ,  N o w y  T e s ta m e n t na  tle  epoki, t. II, P o zn ań  1958,

128; D. R o p s ,  dz. cyt., 538—539.
6 D. R o p s ,  dz. cyt., 537.
7 E. D ą b r o w s k i ,  dz. cyt., 129.
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te m  n ie  ty lko  re l ig i jn y m 8. Był p rzecież g łów nym  stróżem  re lig ii i k u ltu . R o­
biono też  w szystko , by  u zew n ę trzn ić  to  p rzek o n an ie  o jego  w ie lkości i ry tu a l­
n e j „św ięto śc i” . P rzed e  w szy stk im  ju ż  podczas obrzędów  k o n sek racy jn y ch  w y ­
różn ian o  a rc y k a p ła n a  n a  w ie le  sposobów . O fia ry  ry tu a ln e  trw a ły  w ted y  przez 
ty d z ień ; o liw a u ży w an a  podczas k o n sek rac ji m u s ia ła  być n a jw y b o rn ie jsz a  
i zm ieszana  z w onnościam i... Z obow iązany  też  by ł do tro sk i o n iezw y k łą  czy­
sto ść  leg a ln ą  i trzy m ać  się  m u s ia ł d rob iazgow ych  p rzep isów  o g ran icza jących  
jego  sw obodę; tak że  s tro je m  w y ró żn ia ł się p o n ad  w szystk ich  in n y ch  k a p ła ­
nów .

C odzienny, zw ycza jny  s t r ó j  k a p ł a n a  sk ła d a ł się ze spodenek  lub 
p rzep ask i, b ia łe j tu n ik i p rzep asan e j trz y k ro tn ie  szerok im  p asem  i ze s tożko ­
w a te j czapki. W  czasie czynności litu rg iczn y ch  obow iązyw ał nieco inny  s tró j: 
ob szern e  spodnie , ca łodz iana  tu n ik a , h a fto w an y  pas oraz  zaw ój n a  głow ie.

S tro jem  a r c y k a p ł a n a  by ł oczyw iście tak że  s tró j k ap łań sk i, a le 
o w ie le  bogatszy  i u zu p e łn iony  w ie lom a now ym i e lem en tam i, k tó re  stan o w iły  
i n s y g n i a  jego  najw yższego  u rzędu . Z aw ój a rc y k a p ła n a  sk ład a ł się z dw óch 
części (jedna fio letow ego  koloru). N a k a p ła ń sk ą  tu n ik ę  a rc y k a p ła n  w dziew ał 
fio le to w ą  sza tę  bez ręk aw ó w , w  do lnej części h a fto w an ą  w  ja b łk a  g ran a tu , 
m iędzy  k tó ry m i zw isa ły  złote dzw oneczki (m iały odpędzać złe duchy  oraz za­
pow iadać  zb liżan ie  się  a rcy k ap łan a ). W ierzch n ią  sz a tą  a rc y k a p ła n a  by ł efod, 
czy li sza ta  u tk a n a  z n ic i z ło tych  i szk a rła tn y ch , k ró tsza  od fio le tow ej szaty, 
w sp o m n ian e j w yżej. N a ram io n ach  p rzy trzy m y w a ły  efod dw a złote p ask i 
ozdobione dw om a onyksam i, n a  k tó ry ch  w y ry te  b y ły  im iona d w u n as tu  p o ­
ko leń  Iz rae la . Do efodu  p rzy tw ie rd zo n y  by ł p ek to ra ł, czyli to re b k a  w y konana  
z m a te r ia łu  i ozdobiona na  zew n ą trz  dw u n asto m a  d rog im i k am ien iam i (dw a­
n aśc ie  poko leń  Izraela!), a  w e w n ą trz  z aw ie ra jąca  św ię te  losy u r im  i tu m m im  
(kostk i o p ro roczym  c h a ra k te rz e  lub  jak ie ś  znak i sym boliczne?), o k tó ry ch  nic 
pew nego  n ie  w iem y. N o rm aln ie  a rc y k a p ła n  w dziew ał n a  g łow ę zaw ój; na 
w ie lk ie  je d n a k  u roczystośc i n a k ła d a ł sp e c ja ln ą  t ia rę  ze zło tym  d iadem em , na  
k tó ry m  w y ry te  by ły  słow a: „Ś w ięte  P a n u ”. W p o k u tn y m  „D niu P rz e b ła g a n ia ” 
a rc y k a p ła n  sp raw o w a ł ob rzędy  w  n a jb a rd z ie j ubogim  s tro ju , a  w ięc p rz y ­
odziany  jed y n ie  w  b ia łą  tu n ik ę  k ap łań sk ą .

b) K ap łan i
O grom na rzesza  k ap łan ó w  zobow iązana b y ła  pełn ić  sw ą  służbę w  ram ach  

o k reś lone j k la sy  i w  czasie p rzy p ad a jąceg o  je j tygodn ia. S tąd  też  k ap łan i 
m ieszk a li p rzew ażn ie  w  pob liżu  Jerozo lim y , w  m ia s tach  tra d y c y jn ie  zw a­
n y ch  „ łew ick im i”. S tró j k a p ła ń sk i by ł p ro s tszy  od a rcy k ap łań sk ieg o , a  fu n k c je  
pełn ione  p rzez  zw yczajnych  k ap łan ó w  sp ro w ad za ły  się do trz y n a s tu  ob rzędo­
w ych  czynności, ro zdz ie lanych  losem : np. z ab ijan ie  zw ie rzą t o fia rnych , p rz y ­
go tow an ie  ich, czyszczenie, p a len ie  k adz id ła , g ran ie  n a  trą b k a c h , udz ie lan ie  
b ło g o sław ień stw a  ludow i, itp . P ie rw szą  noc p rzed  sw ym  u rzęd o w an iem  k a ­
p ła n  spędza ł n a  dziedzińcu  św ią ty n i; ta m  też ciągn ię to  losy, w y znaczając  ro ­
dzaj służby. W  czasie ty g o d n ia  służby  ca ła  „zm ian a” odpow iada ła  n iem al za 
w szystko  w  św ią ty n i (kult, czuw an ie  n a d  b u d y n k am i i dziedzińcam i, a d m i­
n is tro w a n ie  do b ram i św ią ty n n y m i, w y m ie rzan ie  k a ry  za nad u ży c ia  p ope łn io ­
n e  n a  te re n ie  św ią ty n i, itd.).

c) L ew ici
P o tom kow ie  p lem ien ia  L ew iego w  późn ie jszych  czasach  s tra c il i  bardzo  

n a  znaczen iu , choć na leże li do p raw d z iw y ch  sług  Bożych. P e łn ili ro le  p o d ­
r z ę d n e  i w y k o n y w ali czynności pom ocnicze. A systow ali k ap łan o m  p rzy  sk ła ­

8 D. R  o p s, dz. cyt., 539; obszerne  op raco w an ie  re lig ii Iz ra e la  zob. 
E. D ą b r o w s k i ,  R elig ia  Izraela , w : R elig ie  św ia ta , red . E. D ą b r o w ­
s k i ,  W arszaw a 1957, 413— 534; o k a p ła ń s tw ie  i ku lc ie  (passim ).
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d an iu  o fia r (ściągali sk ó rę  ze zw ie rzą t, ćw ia rto w a li je); w yp iek a li ch leby  po- 
k ład n e , p iln o w ali m agazynów , s trzeg li sp rzę tu  litu rg icznego , by li sek re ta rzam i 
a d m in is tra c ji św ią ty n n e j i w oźnym i — by li ja k b y  ów czesnym i „za k ry s tia n a ­
m i”. F u n k c je  sw e p e łn ili zazw yczaj od 25 do 50 ro k u  życia; później zaś w y ­
co fyw ali się ze służby. D ochody m ieli n ie  na jgorsze , a le  n ie c ieszyli się zb y t­
n im  szacunk iem  u  ludzi. L ekcew ażono  ich  w  w yższych s fe rach  i ko łach  św ią ­
ty nnych , a  często także  karcono , a  n a w e t ćw iczono za b y le  p rzew in ien ia . Pod 
k a rą  śm ierc i n ie  w olno  im  było  w chodzić  do w n ę trza  św ią ty n i an i też do­
ty k ać  o łta rza . L iczba lew itów  b y ła  og rom na; w  czasach  M ojżesza w ynosiła  
8580 osób (por. Lb 4, 48), a  w  czasach  D aw ida doszła do p onad  30 000 (1 K rn  
23, 3—5). P raw d o p o d o b n ie  i oni by li podzie len i n a  24 k la sy  czy grupy .

4. K u l t  o f i a r n i c z y  w  I z r a e l u

Is to ta  k u ltu  izrae lsk iego  sp ro w ad za ła  się do sk ład an ia  w ie lo rak ich  o f i a r  
w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j oraz do obchodzenia  okreś lonych  ś w i ą t  i u ro ­
czystości. Po  n iew o li bab ilo ń sk ie j doszedł jeszcze je d e n  e lem en t, a  m ian o ­
w ic ie  „nabożeństw o  słow a B ożego”, czyli n a b o ż e ń s t w o  s y n a g o g  a I n  e.

a) O fia ry

P o d staw o w e i n a jw ażn ie jsze  zadan ie  k ap łan ó w  i lew itó w  polegało  na  
c o d z i e n n y m  sk ła d a n iu  o f i a r 9. W śród  o fia r w yszczególnić trz eb a  o fia ry  
pub liczne , sk ład an e  w  im ię  całego n a ro d u  i o fia ry  p ry w a tn e , sk ład an e  przez 
poszczególnych Iz rae litó w  w  o k reś lonych  in tenc jach .

N a jw ażn ie jszą  b y ła  „ o f i a r a  n i e u s t a n n a ” (T a m id ), sk ład an a  co­
dzienn ie  ran o  (o godz. 9) i w ieczorem  (o godz. 15). B yła to  sk o m plikow ana  
o fia ra , z aw ie ra jąca  trzy  części: c a ło p a ln ą  o fia rę  k rw a w ą  z jednorocznego  b a ­
ra n k a , o fia rę  k ad z ie ln ą  i o fia rę  z p łodów  ziem i (m ąka, o liw a i w ino). „O f  i a - 
r a  p o r a n n a ” rozpoczynała  się  od kadzen ia . W yznaczony  k ap łan , oczyw i­
ście po odpow iedn ich  p rzy g o to w an iach  ry tu a ln y ch , b ra ł z o łta rza  ca łopa len ia  
rozżarzone w ęgle  i u d aw a ł się do m ie jsca  „św iętego”, gdzie k ła d ł je  n a  o łta ­
rzu  k adzen ia . In n y  zaś to w arzy szący  m u  k a p ła n  w y sy p y w ał n a  w ęg le  k ad z i­
dło. Po  te j czynności zapa lano  w szy stk ie  lam p y  i p rzy s tęp o w an o  do złożenia 
o fia ry  ca łopa lne j ze zw ierzęcia  i p łodów  ro lnych . Podczas sk ład an ia  o fiary  
lew ici śp iew ali ok reślone psalm y . P rzy  ofierze ca ło p a ln e j zaangażow anych  było 
p ięc iu  k ap łanów . Po zakończen iu  czynności o fia rn iczych  w ychodzili do ludu , 
tzn. podchodzili do schodów  p ro w ad zący ch  z dziedzińca Iz rae litó w  do dzie­
dzińca kap łań sk ieg o  i ta m  u d z ie la li razem  b ło g o sław ień stw a  ludow i. T ek st 
tego b łogosław ieństw a, zw anego  „aa ro n iczn y m ”, zachow ał się do dziś w  litu rg ii 
K ościoła ja k o  je d n a  z fo rm u ł u roczystego  b ło g o sław ień stw a  n a  „okres zw y­
k ły ” w  ciągu  r o k u 10. O to jego  te k s t: „N iech cię P a n  b łogosław i i strzeże. 
N iech  P a n  ro zp ro m ien i oblicze sw o je  n a d  tobą, n iech  cię obdarzy  sw ą  łaską. 
N iech  zw róci ku  tob ie  oblicze sw o je  i n iech  cię ob darzy  p o k o jem ” (Lb 6, 
24—26). „ O f i a r a  w i e c z o r n a ” m ia ła  podobny  p rzeb ieg , lecz w  odw ró ­
conym  p o rządku , gdyż o fia ra  k ad zen ia  kończy ła  cały  obrzęd. Po złożeniu 
o fia ry  pub licznej m ożna było  sk ład ać  p ry w a tn e  ofiary . M iały  one ró żn o rak ą  
fo rm ę i p rzeznaczen ie  (całopalne, b ie s iad n e  — z u cz tą  o fia rn ą , dziękczynne, 
p o k u tn e , p rzeb łagalne). K ażdy  rodza j o fia r w y m ag a ł innego  ry tu a łu , s ta ra n ­
n ie  op racow anego  i sk ru p u la tn ie  p rzestrzeganego .

O prócz codziennej, n ie u s ta n n e j o fia ry  ca łopa len ia , sk ład an o  też  w ie le  in ­
n y ch  o fia r pub licznych , w  ok reś lone  dn i św ią teczne . W każdy  np . szab a t

9 E. D ą b r o w s k i ,  N o w y  T estam en t..., 130—131.
19 M issale R o m a n u m , ed itio  ty p ica  a lte ra , T ypis P o lyg lo ttis  V atican is 1975, 

s. 500.
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sk ład an o  d o d a tk o w ą  o fiarą , a  w  każde  ś w i ę t o  czy n a  p o c z ą t e k  m i e ­
s i ą c a  dodaw ano  sp ec ja ln e  o fia ry  z ok reś lo n y m  sk ład em  d a ró w  i ce rem o­
n ia łem . W edług  obliczeń n ie k tó ry c h  uczonych  roczn ie  sk ład an o  w  Jerozo lim ie  
n a  o fia rę  1093 b a ra n k i, 113 byków , 37 b a ran ó w , 5487 litró w  m ąk i, 2076 litró w  
w in a  i ty le  sam o o liw y (nie licząc oczyw iście o fia r p ry w atn y ch !) и .

b) Ś w ię ta  Iz rae la

K u lt o fia rn iczy  w zm ag ał się  w  dni św ią teczne  i w ted y  św ią ty n ia  je ro zo ­
lim sk a  ożyw iała  się  bardzo , zw łaszcza w  w iększe  doroczne św ię ta , śc iągające  
rzesze  p ie lg rzym ów  do św iętego  m ias ta , o środka  całego k u ltu  o f ia rn ic z e g o ł2. 
S ta ły m  św ię tem  p o w raca jący m  co ty d z ień  b y ł s z a b a t ,  a  po czą tek  każdego 
m iesiąca  stan o w iło  tak że  re g u la rn e  i często p o w raca jące  św ięto : „ ś w i ę t o  
n o w i u ” (neom enia).

N ajw ięk szą  je d n a k  liczbę ludz i g rom adziły  doroczne u roczystości. Do nich  
n a leż a ła  p rzed e  w szy stk im  P a s c h a  (P e s a  h), obchodzona w  czasie w io ­
sennego  p rzes ile n ia  (14—21 N isan , czyli m arzec—kw iecień) n a  p a m ią tk ę  w y j­
śc ia  z E g ip tu . W  ty m  d n iu  p ło n ę ły  ogrom ne ilości o fia r, a  dziedzin iec św ią ­
ty n i w y p e łn io n y  b y ł m ężczyznam i z b a ra n k a m i n a  ram io n ach , k tó re  p rzygo ­
to w y w an o  do w ieczo rne j ucz ty  p asch a ln e j sp raw o w an e j po dom ach . W 50 dni 
po św ięcie  P a sch y  w y p ad a ła  znów  w ie lk a  uroczystość  doroczna, „ Ś w i ę t o  
T y g o d n i ” (hag szabout) l ub „ P i ę ć d z i e s i ą t n i c a ”, k tó re  było  św ię ­
tem  żn iw n y m ,  dz iękczynnym  za pom yślne  zbiory . T rzecim  w ie lk im  św iętem  
Iz ra e la  było  „ Ś w i ę t o  N a m i o t ó  w ” a lbo  „ K u c z ę  k ” (hag h a ssu kko t), 
obchodzone n a  p rze łom ie  w rześn ia  i p aźd z ie rn ik a  n a  p a m ią tk ę  w ęd rów k i 
p rzez  p u s ty n ię  po w y jśc iu  z E gip tu . W  czasie ty ch  św ią t rodz iny  iz rae lsk ie  
„koczow ały” w okół Je ro zo lim y  w  n am io tach  i w  p obudow anych  w  ty m  celu  
sza łasach . Do w ie lk ich  u roczystośc i zaliczyć jeszcze trz eb a  tzw . „ D z i e ń  P o ­
j e d n a n i a ” (Jom  kippur), w  k tó ry m  sk ład an o  o fia ry  „za g rzech y ” ; a rc y ­
k a p ła n  zaś m ógł w  ty m  dn iu  (i ty lko  w  tym !) w ejść  do m ie jsca  „św iętego 
św ię ty ch ”, by  złożyć o fia rę  k ad zen ia  i sk rop ić  k rw ią  zw ierzęcia  ofiarnego  
w n ę trz e  na jśw ię tszeg o  m iejsca.

W szystk ie  te  u roczysto śc i i św ię ta , a  zw łaszcza ca ły  po tężn ie  ro zbudo ­
w an y  k u lt  o fiarn iczy , by ły  ty lko  „ c i e n i e m ” i „ z a p o w i e d z i ą ” jed y n e j 
o fia ry  k rw a w e j ja k ą  złożyć m ia ł n a  k rzy żu  J e z u s  C h r y s t u s ,  w cielony  
S yn  Boży i je d y n y  „K ap łan  n a  w ie k i”. Jego  to  o fia ra  będzie  uobecn iana  
w szędzie  „od w sch o d u  do zachodu  s ło ń ca” ja k o  p raw d z iw ie  m iła  Bogu „o fia ­
ra  k ad z ie ln a” i „o fia ra  n ie s k a la n a ” (por. M l 1,11).

ks. B ron is ław  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

II. C ZY TA N IA  B IB L IJN E  W  L IT U R G II 

„S tó ł S łow a Bożego” p rzy  u d z ie lan iu  św ięceń  

D rug ie  czy tan ie  (c.d.)

6/ 1 T m  4, 12—16: N ie  za n ied b u j ch a ryzm a tu , k tó ry
(P rzy  św ięcen iu  b iskupów  i kap łanów ) zos ta ł ci d a n y  p rze z  w ło żen ie  rąk

p rezb iteró w .
W te j k ró tk ie j p e ry k o p ie  z a w a rta  je s t  se r ia  w sk azań  i poleceń, k tó re  

nazw ano  „p a ren ezą  k a p ła ń sk ą ” (bp K. R o m a n i u k ) .  Sw. P aw e ł p rzek azu je  
„m łodem u” b isk u p o w i E fezu (m iał chyba koło trzy d z ies tu  lat) ja k b y  p r o ­

11 E.  D ą b r o w s k i ,  N o w y  T estam en t..., 132.
12 J . B o n s i r v e n ,  L e  Ju d a ïsm e  p a les tin ien , 2, 114; p o d a ję  za: E. D ą ­

b r o w s k i ,  N o w y  T estam en t..., 132.
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g r a m  p r a c y  n a d  s o b ą ,  by  ty m  sku teczn ie j m ógł osiągnąć doskonałość 
i lep ie j służyć b liźn im , pow ierzonym  jego p a s te rsk ie j p ieczy  (w. 16). O prócz 
nau czan ia  i posług i d u szp as te rsk ie j T ym oteusz  w in ien  oddzia ływ ać n a  w ie r ­
n y ch  p rzez  sw ą  „ d u c h o w o ś ć ” i poziom  życia: „B ądź w zorem  d la  w ie r­
nych  w  m ow ie, w  obejściu , w  m iłości, w  w ierze, w  czystości” (w. 12).

A by to  osiągnąć, T ym oteusz  m a  „się ćw iczyć w  tych  rzeczach  i ca ły  się 
im  o d d aw ać” (w. 15). W  te n  sposób m a zdobyw ać ja k b y  „kondycję  ducho­
w ą ” (C. S p i с q) w  sensie  m o ra ln y m , n ab y w a jąc  duchow ych  sp raw ności, 
czyli cnót. Idz ie  o trw a łe  sp raw n o śc i m oralne , a  n ie  ty lko  chw ilow e dyspo­
zycje.

Ź ród łem  p o zy tyw nych  w yn ik ó w  w  ow ych „ćw iczen iach  d u chow nych” n ie  
je s t  ty lko  w ysiłek  osobisty  T ym oteusza, a le  tak że  sp ec ja ln a  ła sk a  i dar, p rz e ­
k azan y  w raz  z ap o sto lsk im  p osłann ic tw em . O w  „ch a ry zm a t” je s t bow iem  s ta ­
łym  źród łem  ła sk i i m ocy „w yśw ięconego” n a  p a s te rz a  K ościoła T ym oteusza  
i każdego  b iskupa . C odzienne zan ied b an ia  i b ra k  czu jności z asy p u ją  ja k  
gdyby  to  „źród ło” B oskiego pochodzenia . Św . P aw e ł zachęca w ięc do „o d- 
n a w i a n i a ” ła sk i św ięceń ; s ta je  się to  m ożliw e w  o p arc iu  o s a k ra m e n ta l­
n y  c h a ra k te r , k tó ry  je s t n ie z a ta r ty m  znam ien iem , u p o d ab n ia jący m  do C hry - 
s tu sa -K a p ła n a : „N ie zan ied b u j w  sobie cha ry zm atu , k tó ry  zosta ł ci dany  za 
sp ra w ą  p ro ro c tw a  i przez w łożen ie  r ą k  ko leg ium  p re z b ite ró w ” (w. 14). W sło ­
w ach  ty ch  św ię ty  P aw e ł zaśw iadczy ł jednocześn ie  o p ie rw o tn e j p ra k ty c e  św ię­
ceń, w sk azu jąc  n a  is to tn y  obrzęd  w  p rzek azy w an iu  w ładzy  apo sto lsk ie j (na­
łożen ie  rąk ). C zy tan ia  b ib lijn e  podczas św ięceń  oraz  ich  w y k ład  w  hom ilii 
w raz  z m o d litw am i s tan o w ią  dziś k o n ty n u ac ję  aposto lsk ie j tra d y c ji w  w y ­
m ia rze  „p ro ro c tw a ”.

O bcow anie ze S łow em  B ożym  tak że  należy  do ty ch  „ćw iczeń”, k tó re  są  
n ieodzow ne d la  p raw dziw ego  p a s te rza , a  za razem  s tan o w ią  źródło  jego g o r­
liw ości: „p rzy k ład a j się  do czy tan ia , zachęcan ia , n a u k i” (w. 13). W ynik iem  
w sp ó łd z ia łan ia  z ła sk ą  poprzez ró żn o rak ie  „ćw iczen ia” będzie  n ie  ty lko  „po­
s tę p ” sam ego p a s te rza , a le  tak że  zbudow anie  ow czarn i: „W ty ch  rzeczach  się 
ćw icz, ca ły  im  się  oddaj, a b y  tw ó j postęp  by ł w idoczny  d la  w szy stk ich ”, lecz 
jed y n ie  d la  ch w ały  B ożej; P a n  zachęca  przecież w szy stk ich  w  K azan iu  na  
G órze: „T ak  n iech  św ieci w asze  św ia tło  p rzed  ludźm i, aby  w idzie li dobre 
u czynk i i ch w alili O jca w aszego, k tó ry  je s t  w  n ie b ie ” (Mt 5,16).

7/ 2 T m  1, 6— 14: „A byś rozpa lił na  now o ch a ryzm a t
(P rzy św ięcen iu  b iskupów ) B oży, k tó r y  je s t w  tob ie  p rzez w ło ­

żen ie  m o ich  r ą k ”. W poi.: C h a ry­
zm a t B oży  p rzez  w ło żen ie  rąk.

W D rug im  L iście do T ym oteusza  św. P aw e ł p rzek azu je  znów  sw em u  
w spó łp racow n ikow i, b isk u p o w i Efezu, sporo  w sk azań  i ra d  duszpaste rsk ich . 
W spólny  n ie jak o  m ian o w n ik  ty ch  zach ę t s tan o w i dzieło e w a n g e l i z a c j i  
i d aw an ie  C h ry stu so w i ś w i a d e c t w a  z m ocą, bez obaw y i sk ręp o w an ia : 
„A lbow iem  n ie  dał n a m  Bóg ducha bo jaźn i, a le  m ocy” (w. 7). „N ie w stydź  
się za tem  św iad ec tw a  P a n a  naszego..., lecz w eź u d z ia ł w  tru d a c h  i p rzec iw ­
nośc iach  znoszonych  d la  E w an g e lii” (w. 8).

C en tru m  i szczy tem  E w an g elii je s t oczyw iście p asch a ln e  m is te riu m  C h ry ­
s tu sa ; a  za razem  ono s tan o w i źród ło  siły  aposto łów  C h ry stu sa  (poprzez p a ­
sch a ln y  d a r  D ucha Ś w iętego  — por. J  20,22). W  m is te riu m  ty m  C hry stu s
P a n  „przezw ycięży ł śm ierć , a  n a  życie i n ieśm ierte ln o ść  rzu c ił św ia tło  przez
E w an g e lię” (w. 10). A posto ł N arodów  do d a je  ze św ię tą  dum ą: „k tó re j g łosi­
cielem , aposto łem  i n auczycie lem  ja  zosta łem  u s tan o w io n y ” (w. 11). K ażdy 
b i s k u p  m oże i p o w in ien  ta k  m yśleć o sobie; je s t  on bow iem  p raw d z iw y m  
n auczycie lem  iu re  d iv ino , a  św ię tem u  zaszczytow i odpow iada ró w n ież  św ię ta  
odpow iedzia lność za losy C h ry stu so w ej E w angelii w  św iecie, a  zw łaszcza na  
te re n ie  K ościoła, pow ierzonego  p a s te rsk ie j p ieczy b iskupa.

E w angelię  P a n a  n azy w a  tu  św . P aw e ł także  „zd row ym i za sad am i” (w. 13)
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o raz  „dob rym  d epozy tem ” (w. 14), co w sk azu je  z jed n e j s tro n y  n a  je j siłę  
o d d z ia ły w an ia  n a  człow ieka, tak że  w  dziedz in ie  m o ra ln e j (zdrow ie ducho­
w e), z d ru g ie j zaś n a  n ien a ru sza ln o ść  E w angelii ja k o  n iezm ien n e j i p e łn e j 
p raw d y . W n ie j o trzy m u je  cz łow iek  całość n a u k i p o trzeb n e j do zbaw ien ia  
i w in ien  je j s trzec  ja k o  S łow a Bożego, k tó re  n ig d y  n ie  p rzem in ie  (por. M k 
13, 31). Tego „ d e p o z y t u ” m a s trzec  K ośció ł ja k o  całość, a  odpow iedz ia l­
ność szczególna za  w ierność  w  ty m  w zględzie  spoczyw a w ła śn ie  n a  b isk u ­
pach .

O brzędy  św ięceń  b isk u p ich  o d w o łu ją  się n ie je d n o k ro tn ie  do ty ch  is to t­
n y ch  zad ań  p a s te rzy  K ościoła, zw iązanych  z zachow an iem  n ienaruszonego  
„d ep o zy tu ” w ia ry  o raz  g łoszen iem  E w angelii w b rew  w sze lk im  tru d n o śc io m  
i p rzeciw nościom . Ź ród łem  siły  T ym oteusza  (i każdego  b iskupa) je s t  D uch 
Ś w ięty , k tó ry  podczas św ięceń  z w ie lk ą  m ocą i n a  s ta łe  up o d o b n ił w y b rań ca  
Bożego do C h ry s tu sa  P ro ro k a , K ap ła n a  i P a s te rza . Ł ask ę  św ięceń  na leży  
„od n aw iać”, czyli „ rozpalać  n a  n ow o” (w. 6), gdyż c h a ra k te r  s a k ra m e n ta ln y  
s tan o w i n iezn iszcza lną  p o d staw ę  tak iego  „od n aw ian ia  s ię” w  sam y m  źród le  
p o słan n ic tw a  paste rsk ieg o . Sw . P aw e ł czyni tu  znów  a lu z ję  do is to tnego  ob­
rzęd u  „św ięceń” b isk u p ich  — do „w łożenia  r ą k ” (w. 6), p rzez  k tó re  K ościół 
od p o czą tku  p rzek azy w a ł św ię tą  w ładzę  i posłan n ic tw o  w y b ran y m  k a n d y d a ­
tom .

8/ H b r 5, 1— 10: T y ś  je s t  ka p ła n em  na  w ie k i  na  w zó r  M el­
ch izedeka . W  poi.: Jezu s  w ie lk i  a rcy ­
k a p ła n  na  w zór M elch izedeka .

C h rześc ijań sk ie  k ap łań s tw o  je s t czym ś specyficznym , czym ś n ie p o w ta ­
rza ln y m  w  s to su n k u  do analog icznych  z jaw isk  re lig ijnego  p o śred n ic tw a  w e 
w szy stk ich  in n y ch  re lig iach  św ia ta , a  n a w e t w  s to su n k u  do k ap łań s tw a  
w  S ta ry m  P rzy m ie rzu . J e z u s  C h r y s t u s  je s t bow iem  na jw y ższy m  i j e ­
d y n y m  „K ap łan em  n a  w ie k i” ; w szyscy  k a p ła n i S ta rego  P rzy m ie rz a  zapo­
w iad a li Go i jak o ś  (n iedoskonale) w y o b raża li; w szelk ie  zaś re lig ijn e  p o śred ­
n ic tw o  w  dz ie jach  lu dzk ich  w skazyw ało  n a  konieczność Jeg o  p rzy jśc ia . К  a -  
p ł a ń s t w o  ch rze śc ijań sk ie  je s t ty lko  u o b e c n i e n i e m  C h ry s tu sa  i Jego  
dz ia łan ia  ja k o  jedynego  K ap łan a , je s t  św ię tą  s łużbą  n ie  ty lk o  w  Jeg o  im ie ­
n iu , a le  n a jp raw d z iw szy m  i n iep o ję ty m  „uobecn ian iem  Jego  O soby” (agit in  
persona  C h ris ti — por. K K  28).

A u to r L is tu  do H eb ra jczy k ó w  w y k azu jąc  p raw dziw ość  C hrystu sow ego  k a ­
p łań s tw a , a  za razem  jego  w yższość n a d  k ap łań s tw em  s ta ro te s ta m e n ta ln y m , 
odw ołu je  się do zasadn iczych  cech „każdego  a rc y k a p ła n a ” w  S ta ry m  P rz y ­
m ierzu : lu d zk a  n a tu ra  („z ludzi b ra n y ” — w . 1), p rzeznaczen ie  społeczne 
(„dla lu d z i” — tam że), Boże pow o łan ie  („kto je s t pow o łany  przez  Boga ja k  
A a ro n ” — w . 4).

W y kazu jąc  u rzeczy w is tn ien ie  się  ty ch  cech w  C h ry stu sie , a u to r  w ym ien ia  
je  w  odw róconym  p o rząd k u  (w. 5— 10). C y ta ty  z P s  2, 7 i 110 (109), 4 m a ją  
w ykazać , że „C hrystu s  n ie  sam  sieb ie  o k ry ł s ław ą  p rzez  to , że s ta ł  się  a rc y ­
k ap łan em , a le  uczyn ił to  Bóg” (w. 5). W c i e l e n i e  by ło  „ k o n se k ra c ją ” 
lu d zk ie j n a tu ry  Jezu sa  C h ry stu sa  „nam aszczonego” D uchem  Ś w ię ty m  w  łon ie  
M ary i D ziew icy. S w ą „so lid arn o ść” z ludźm i okazał C h ry stu s n ie  ty lk o  w e 
W cielen iu , a le  tak że  w  całym  życiu, n a jb a rd z ie j zaś w  m ęce O gró jca i K rzy ­
ża (w. 7). W szystko w  życiu  i dz ia ła lności C h ry s tu sa  A rcy k ap łan a  zm ierzało  
do „p o jed n a n ia” ludz i z Bogiem , do ich  zb aw ien ia  i u św ięcen ia . C elem  w ięc 
k ap łań sk ieg o  czynu Jezu sa , streszczonego  w  p o słu szeństw ie  pe łn y m  m iłości 
aż do śm ie rc i n a  k rzyżu , by ło  ocalen ie  ludz i („sta ł się  sp ra w c ą  zbaw ien ia  
w iecznego d la  w szystk ich , k tó rzy  G o s łu c h a ją ” — w . 9).

W spom nien ie  s ta ro te s ta m e n ta ln y c h  o fia r  je s t  a lu z ją  do C h ry stu so w ej o fia ­
ry  „N ow ego i W iecznego P rz y m ie rz a ”, w  k tó re j w y raz iło  s ię  doskonałe  po ­
s łu szeństw o  O jcu  i m iłość w zg lędem  N iego o raz  w  s to su n k u  do ludzi. W  p e ­
ry k o p ie  w y s tęp u je  d w u k ro tn ie  w zm ian k a  o M e l c h i z e d e k u  ja k o  „w zo-

8 — C o llec tan e a  T heolog ica z. III
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rz e ” C hrystusow ego  k a p ła ń s tw a  (w. 6 i 10). W skazu je  to n a  po łączen ie  
w  C h ry stu s ie  godności k ap łań sk ie j i k ró lew sk ie j, a  tak że  n a  pow szechność 
tego k ap łań s tw a , n ie  og ran iczającego  się ty lko  do n a ro d u  w y branego  S tarego  
P rzy m ie rz a  (jak  k ap łań s tw o  aaron iczne). M ożna też  d o p a try w ać  się tu  a luzji 
do E u ch a ry s tii jak o  n ieu s tan n eg o  u o b ecn ian ia  C h ry stu so w ej o fia ry  p o je d n a ­
n ia  po d  po stac iam i ch leba  i w in a  (por. ch leb  i w ino  w  o fierze M elch izede­
k a  — R dz 14, 18; po r. też  P s 110/109/, 4).

W szyscy uczestn iczący  w  sposób sp ec ja ln y  w  C hry stu so w y m  k ap łań s tw ie  
w in n i się up o d ab n iać  do N iego, ży jąc  św iadom ością  Bożego pow o łan ia , n ie ­
zw ykłe j so lidarnośc i i „o n ty czn e j” jedności z C h ry stu sem -K ap łan em , a także  
z ad ań  służby  Bożej pe łn ione j w obec ludzi („dla ludzi u s tan o w ien i w  sp ra ­
w ach  odnoszących  się  do B oga” ■— w. 1).

9/ 1 P  4, Tb—11: D obrzy sza fa rze  ró żn o ra k ie j la sk i B ożej
W śród  pouczeń  P io trow ych , d aw an y ch  w  zw iązku  z u dz ia łem  ch rześc i­

ja n  w  p asch a ln y m  m is te riu m  C h ry stu sa , z n a jd u ją  się i tak ie , k tó re  m ożna 
odnieść szczególnie do p a s t e r z y  K ościoła. N in ie jsza  p e ry k o p a  rozpoczyna 
się  zach ę tą  do „roz tropnośc i i trzeźw ośc i” (w. 7), a le  k o n c e n tru je  się na  tym , 
co w  życiu  ch rze śc ijań sk im  n a jw ażn ie jsze  — n a  „w y trw a łe j m i ł o ś c i  je d ­
n y ch  k u  d ru g im ” (w. 8). K o n k re tn ą  fo rm ą  te j m iłości je s t tak że  „okazyw an ie  
sob ie  w za jem n e j g o ś c i n n o ś c i ” (w. 9), co n aw iązu je  bezsp rzeczn ie  do 
s ta ro te s ta m e n ta ln y c h  poleceń, d aw an y ch  ludow i w y b ra n e m u  (por. np. Rdz. 19, 
1— 11; Sdz 19, 6—30). W  o k resach  p rześ lad o w ań  p ro b lem  gościnności by ł 
og rom nie  w ażny ; a lis t je s t chyba „odpow iedzią” n a  p y ta n ie  ch rześc ijan  p rz e ­
ślad o w an y ch  przez  pogan  w  A zji M niejszej. G ościnność je s t cn o tą  w y m a g a ją ­
cą n ie ra z  p raw dziw ego  hero izm u. M oże do ty ch  tru d n o śc i n aw iązu je  A utor, 
zachęca jąc  a d re sa tó w  do gościnności „bez szem ran ia” (w. 9).

S łuszn ie  p o d k reś la  się, że gościnność w in n a  sp ec ja ln ie  cechow ać b i s k u ­
p ó w  jak o  p a s te rzy  K ościoła. P rzy p o m in a ł o ty m  św . P aw e ł sw oim  w spół-' 
p raco w n ik o m  i u stan o w io n y m  przez  sieb ie  b iskupom  — T ym oteuszow i w  E fe­
zie (por. 1 T m  3, 2: „B iskup  w ięc po w in ien  być... go ścinnym ”). N ow e obrzędy  
św ięceń  b isk u p ich  n a w ią z u ją  do te j „b iskup ie j cn o ty ”. W  hom ilii k o n sek ra to r 
k ie ru je  do e le k ta  m. in. ta k ie  słow a: „O tocz o jcow ską i b ra te rsk ą  m iłością  
w szystk ich , k tó ry ch  Bóg ci pow ierzy ł, p rzed e  w szystk im  k ap łan ó w  i d iak o ­
nów , tw o ich  w sp ó łp raco w n ik ó w  w  służb ie  C h ry stu so w ej, a  tak że  ubogich , 
słabych , p ie lg rzym ów  i p rzybyszów ”. S iódm e z dziew ięciu  p y ta ń  s taw ian y ch  
e lek to w i p rzed  k o n se k ra c ją  b rzm i: „Czy chcesz d la  Im ien ia  P ańsk iego  być 
p rzy s tęp n y  i m iło s ie rny  d la  ubogich , podróżnych  i w szystk ich  p racu jący ch ?” 
W  O brzędzie  p rzy jęc ia  ka n d yd a tó w  do d ia ko n a tu  i k a p ła ń s tw a  z eb ran i m odlą 
się n a  zakończen ie  ce le b rac ji (m. in.) o ta k ą  postaw ę: „P rośm y  Boga, aby  
dźw igali ludzk ie  tro sk i i zaw sze s łu ch a li n a tch n ień  D ucha Ś w ię tego”. W szyscy 
w ezw an i do sp ec ja ln e j służby  w  K ościele i poprzez  św ięcen ia  uczestn iczący  
w  p a s te rsk ie j tro sce  C h ry stu sa , w sp ó łp racu jąc  z b iskupem , w in n i się odzna­
czać gościnnością  w  n a jsze rszy m  słow a znaczeniu  ja k o  p ra k ty c z n ą  i b ard zo  
k o n k re tn ą  fo rm ą  m iłości czynnej i służebne j (por. o k reś len ie  „k ap ła ń s tw o  s łu ­
żeb n e”).

10/ 1 P  5, 1—4: Paście stado Boże, k tó re  je s t p rzy  w as.
W  poi.: Ż y w y  p rzy k ła d  d la  ow czarni.

Z nów  p o w raca  b ib lijn y  i p la s ty czn y  obraz C h ry s tu sa -P a s te rz a  i K ościo ła- 
-O w czarn i (czy — m nie j e legancko  w  języ k u  p o lsk im  — S tada). P rzed e  
w szy stk im  B ó g  j e s t  P a s t e r z e m  sw ego w y b ran eg o  lu d u  (por. „P as te rzu  
Iz rae la , T y  co ja k  trzo d ę  w iedziesz  ró d  Jó z e fa ” —  P s 80 /79/, 1; po r. też  Ps 
23 /22/, 1; „M y zaś, lu d  T w ój i ow ce T w ej trz o d y ” —  P s 79 /78/, 13; Ps 95 
/84/, 7; „ je s te śm y  Jeg o  ludem , ow cam i Jego  p a s tw isk a ” — P s 100 /99/, 3; 
Iz  40, U ).

P op rzez  S yna sw ojego  J e z u s a  C h r y s t u s a  Bóg o k azu je  się  P a s te -
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rzem  sw ego lu d u ; g rom adzi go, p asie  i p ro w ad z i ja k o  sw e ow ce — ja k  to  za­
pow iedzia ł p rzez  E zech iela  p ro ro k a  (por. Ez 34, 11— 16. 23—27). Sam  C hry stu s 
P a n  n azy w a sieb ie  D o b r y m  P a s t e r z e m  (por. J  10, 11—18), a  za razem  
P i o t r o w i  p rzek azu je  tę  b o sk ą  w ład zę  n a d  lu d em  w  słow ach : „P aś b a ra n ­
k i m oje... P a ś  ow ce m o je ” (J 21, 15— 17).

W C h ry stu so w ej w ład zy  p a s te rsk ie j uczestn iczy  w ięc p rzed e  w szystk im  
P io tr  i jego następcy , a  tak że  w szyscy b i s k u p i  jak o  p rze łożen i lu d u  B o­
żego n a  o k reś lonym  m ie jscu  i n azy w an i „p a s te rzam i K ościo ła”. K ap łan i tak że  
u czestn iczą  w  p a s te rsk ie j fu n k c ji C h ry stu sa , s tan o w ią  bow iem  grono  „w spó ł­
p raco w n ik ó w ” i „pom ocników ” b isk u p a . N iem niej ty tu ł „p a s te rza” p rzy s łu g u je  
n ad e  w szystko  prze łożonym  w spó lno t m iejscow ego K ościoła. W an a lizo w an e j 
p e ry k o p ie  św . P io tr  zw raca  się do p a s te rzy  K ościoła jak o  do „ s ta rszy ch ” (gr. 
p resb y te re i;  łac. senióres). T y tu ł te n  b y ł w  czasach  ap osto lsk ich  te rm in em  
techn icznym  n a  oznaczenie „u g ru p o w an ia  k ierow niczego  g m in y ” (ks. L. S t a ­
c h o w i a k ;  w y sta rczy  p rzy toczyć tak że  m iejsca  p ism  n o w o tes tam en ta ln y ch : 
Dz 14, 23; 15, 2; 16, 4; J k  5, 14; T t 1, 5).

P o w o łu jąc  się n a  sw o ją  zaszczy tną godność „ s t a r s z e g o ” w śró d  w ie ­
rzących  b rac i, P io tr  odw ołu je  się za razem  do aposto lsk ie j p re ro g a ty w y  „ n a ­
ocznego św ia d k a ” C h ry stu so w ej P a sch y  (un iżen ia  i chw ały), b y  z ko le i przejść 
do k o n k re tn y c h  zachęt, w  tro sce  o godne p a s te rzo w an ie  w szy stk ich  „ s ta r ­
szych” p o śro d k u  C h rystu sow ej O w czarn i. „P aście  s tad o  Boże, k tó re  je s t p rzy  
w a s” (w. 2) — to  p ie rw sze  w ezw an ie  i zach ę ta  racze j ogólnej n a tu ry . N ieco 
da le j A posto ł p recy zu je  cechy tego „p as te rzo w an ia” czy „p as ien ia” : m a to  
być służba ocho tna  („nie pod  p rzy m u sem ”), ściśle re lig ijn a  i odnoszona do 
Boga („jak  Bóg chce”), b ez in te reso w n a  w łaśn ie  ze w zg lędu  n a  B oga („nie ze 
w zg lędu  n a  n iegodziw e zysk i”), sp e łn ian a  z m iłością  o fia rn ą  („z o d d an iem ”), 
b u d u ją c a  poprzez  pokorę, z ja k ą  p a s te rze  łączą  św ię tą  w ładzę  z p raw d z iw y m  
po słu g iw an iem  („jako żyw e p rzy k ład y  d la  s ta d a ” — w . 3). S łużba  ta  je s t 
bow iem  pe łn ien iem  n a jp raw d z iw sze j, a  n a w e t p rzeog rom nej (bo aż boskiej!) 
w ładzy ; w ład za  zaś ła tw o  „uderza  do g łow y” i m oże tro ch ę  „zd ep raw o w ać” 
człow ieka, u p o d ab n ia jąc  go — w  ty m  w y p ad k u  — do „w ładców  z iem sk ich ”, 
k tó rzy  „ d a ją  odczuć sw ą  w ład zę” ludziom  czy też  „ u c isk a ją ” p o d d an y ch  — 
ja k  to  p rzy p o m n ia ł P a n  A posto łom ^ zazd rosnym  o „p ierw sze  m ie jsca” w  Jego  
k ró le s tw ie  (por. M k 10, 35—45). P rze s trzeg a jąc  p rzed  ta k im  n iebezp ieczeń ­
stw em  św . P io tr  zaleca „ s ta rszy m ”, b y  „p as te rzo w a li” w  sw ych  w sp ó ln o tach  
„nie ja k  ci, k tó rzy  c iem iężą  gm in y ” (w. 3).

W spom ina też  A posto ł o „n ag ro d z ie” za reze rw o w an e j d la  p a s te rzy  K ościo­
ła, w ie rn y ch  P a n u  i Jeg o  D uchow i. O trzy m a ją  „zap ła tę” od C h ry stu sa  p o ­
w raca jąceg o  n a  ziem ię  w  p a ru z ji ja k o  N ajw yższy  P a s te rz  („kiedy się  o b ja ­
w i” — w . 4); będzie  to  z a tem  n ag ro d a  w łaśc iw a  ty lko  p as te rzo m  i ściśle 
zw iązana  z ud z ia łem  w  C hry stu so w y m  szczęściu o zab a rw ien iu  „ p a s te rsk im ”. 
O b iecana  n ag ro d a  m a c h a ra k te r  chw alebny , zw ycięsk i, zaszczytny, a  za razem  
je s t n ag ro d ą  w ieczną i żyw ą. Sym bolem  ta k ie j „n ag ro d y ” je s t  „n iew iędnący  
w ien iec  c h w a ły ” (w. 4), o k tó ry m  w spom ina tu  św . P io tr  aposto ł.

c.d.n.
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